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ROK I I I  Nr. 5

Warszawa, 25 maja 1936

Front młodej lewicy staje się faktem...
1 maja r. b. trzy organizacje młodej lewicy polskiej ogłosiły wspól- 

nq deklarację. Fakt ten jest punktem zwrotnym w życiu młodego poko­
lenia Polski.

R E D A K C J A .
¥

★  ★

Istnieje konieczność przejścia do porzqdku dziennego nad ambicjami organizacyjnem i 
oraz skupienia całego wysiłku w kierunku wspólnego, zdecydowanego, szybkiego i śmiałego dzia ła  
nia d la:

1) utworzenia form życia zbiorowego, które gwarantując możliwości duchowego i materjal- 
nego rozwoju oraz postępu wyprowadzą Polskę na szczyty rzeczywistej potęgi,

2) ustalenia, że tylko człowiek pracy i żołnierz korzysta w Polsce z pełni praw, a człowiek 
w yzyskujący, nierób i tchórz skazani są na zagładę,

3) zbudowania struktury gospodarczej, która ujęta planem kierowniczym, wzmoże gospo­
darczy potencjał Państwa i podniesie poziom dobrobytu całego społeczeństwa,

4) wyposażenia polskiego organizmu państwowego we wszystkie elementy gwarantujące nie­
naruszalność jego zdobyczy politycznych, społecznych, gospodarczych i kulturalnych,

5) wypracowania nowych form organizacyjnych całej młodej lewicy polskiej oraz oznacze­
nia jej roli w organizującem się na nowych podstawach społeczeństwie.

Podpisane organizacje, w przeświadczeniu, że niema między niemi rozbieżności ideowych 
zaw iązują na powyższych podstawach współpracę, zobowiązując się jednocześnie do usilnych starań 
o dalsze zacieśnienie więzów organizacyjnych.

Równocześnie — oceniając sytuację, jako szczególnie podatną dla działań czynników de­
strukcyjnych i pozapaństwowych oraz pozbawioną czynnika realizującego w pełnym przekroju spo­
łecznym konstruktywną polską myśl państwową — podpisane organizacje w idzą konieczność natych­
miastowego podjęcia wspólnej pracy konkretnej na terenie młodego pokolenia.

Legjon Młodych 
Związek Pracy dla Państwa

Związek Polskiej M łodzieży  
Demokratycznej R. P.
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W obec konieczności przejścia — w obecnym 
momencie dziejowym — do porządku dziennego 
nad ambicjami organizacyjnemi i obowiązku sku­
pienia wszystkich antykapitalistycznych n ieza leż­
nych organizacyj, poszukujących realnego i log icz­
nego wyjścia z kryzysu ustrojowego ZW IĄZEK 
PO LSKIEJ MŁODZIEŻY DEMOKRATYCZNEJ R. P., 
LEG JO N  MŁODYCH — ZW IĄZEK PRACY dla PA Ń ­
STW A I CENTRALNY W YDZIAŁ MŁODZIEŻY PO L­
SK IEJ PARTJI SO CJALISTYCZN EJ ustalają zgodność 
następujących założeń ideowo-politycznych, jak rów­
nież poniższą platformę organizacyjnego porozu­
mienia i działan ia:

1) ustrój liberalno-kapitalistyczny i faszy- 
stowsko-kapitalistyczny bankrutuje nie umie­
jąc rozwiązać palących zagadnień życ ia . 
Rozprzężenie kapitalistycznego ustroju po­
grąża społeczeństwo w zakłamanie i koł- 
tuństwo moralne, kulturalną ciemnotę, ma- 
terjalną nędzę i fizyczne cherlactwo. Pod 
jego jarzmem cierpią przytem najsilniej ro­
botnicy, chłopi, inteligencja pracująca 
oraz drobne mieszczaństwo.

2) między siłami społecznemi,zainteresowanemi 
w utrzymaniu zasad i form dzisiejszego 
ustroju (własność prywatna środków pro­
dukcji), a siłami walczącem i o przebudowę 
tego ustroju istnieje stały splot przeciw­
stawnych dążeń. Biegunowo krańcowemi 
reprezentantami tych sił są z jednej stro­
ny wydziedziczeni i wyzyskiwani ludzie 
pracy — proletarjat, z drugiej zaś w ielko­
kapitalistyczna i obszarnicza burżuazja . 
Ten stan rzeczy decyduje o przodującej 
historycznej roli ludu pracującego miast 
i wsi w zmaganiach o nowy ustrój.

3 ) MŁODA LEW ICA POLSKA ,w  przymierzu 
z całym zorganizowanym Światem Pracy 
i jego czołowemi zastępami dąży do zm ia­
ny ustroju, będącego zaporą dla postępu 
i powszechnego dobrobytu. Rezultatem zw y­
cięskiej walki będzie dźwignięcie ustroju 
znoszącego w yzysk pracy ludzkiej, a podno­
szącego ją do godności obowiązku oby­
watelskiego.

4) nowy ustrój zniesie kapitalistyczny system 
produkcji — nastawiony na zysk, a nie na

¥

zaspakajan ie  potrzeb społeczeństwa—i za ­
stąpi go gospodarką p lanow ą, rządzącą 
się potrzebami i interesami mas pracują­
cych. Podniesie to poziom egzystencji lu­
dzi p racy, znosząc ostatecznie nędzę dzi­
siejszą wsi i miast, o raz wzmocni gospo­
darczy potencjał Państwa.

5) Świat Pracy, jako twórca i gospodarz zor­
ganizowanego na nowych podstawach Pań­
stwa Polskiego, dba o w yposażenie orga­
nizmu państwowego we wszystkie elementy, 
gwarantujące nienaruszalność jego zdoby­
czy politycznych, społecznych, gospodar­
czych i kulturalnych.

6) Człowiek Pracy, który w ramach nowego 
ustroju, staje się zarazem  żołnierzem — 
obrońcą swego Państwa, korzysta w Polsce 
z pełni praw , w przeciwieństwie do wyzy­
skiwaczy i tchórzy, skazanych na zagładę.

7) korzystający z pełni praw obywatele będą 
stanowić wolne społeczeństwo wszystkich 
pracujących. Państwo Polskie rządzone bę­
dzie p rzez w ładzę wybieraną przez ogół 
obywateli, w warunkach w ykluczających 
wszelkie kwestje uboczne (przyw ilej za ­
możności i pochodzenia oraz ich konsekwen­
cje); decyduje tutaj w yłącznie faktyczna 
wartość obywatela.

8) zniesienie podstaw, na których opiera się 
obecny, krzyw dzący i n iedający wyjścia 
z kryzysu, ustrój oraz urzeczywistnienie za ­
sad planowej gospodarki doprowadzą do 
powstania bezklasowego społeczeństwa, 
zdolnego do skierowania całego swego w y­
siłku d la osiągnięcia dobra zbiorowości. 
W  ten sposób powstanie nie tylko nowy 
ustrój gospodarczy, ale także prawdziwa 
i celowa wolność, wyższa moralność wol­
nego człowieka i w yższa kultura.

Deklarację powyższą Legjon Młodych Zwią­
zek Pracy d la Państwa, Centralny W yd z ia ł Mło­
dzieży Polskiej Partji Socjalistycznej i Związek 
Polskiej M łodzieży Demokratycznej Rzeczypospoli­
tej Polskiej rozumieją jako podjęcie inicjatywy 
zjednoczenia we Froncie Młodej Lewicy Polskiej — 
na zasadach federacji wszystkich młodych organi­
zacyj: chłopskich, robotniczych i inteligenckich
o analogicznych założeniach ideowych.

Leg/on Młodych 
Zwigzek Pracy dla Państwa

Centralny W ydział Młodzieży  
Polskie/ Partji Socjalistycznej

Zwigzek Polskiej Młodzieży  
Demokratycznej R P.http://rcin.org.pl
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Na m a r g i n e s i e  d e k I a r a c y j
Zgórq dwieście wycinków z prasy stołecznej 

i prowincjonalnej mówi o poruszeniu, jakie zostało 
wywołane przez ogłoszenie w dniu 1 maja dwu 
deklaracyj, pierwszej podpisanej przez Legjon 
Młodych i Zwigzek Polskiej M łodzieży Demokra­
tycznej R. P., drugiej przez obie te organizacje, 
wespół z Centralnym  W ydziałem  M łodzieży Pol­
skiej Partji Socja listycznej. Te dwie setki arty­
kułów, artykulików , notatek i wzm ianek, to za ra ­
zem najpełn iejszy, jaki można sobie wyobrazić 
zbiór ludzkiego głupstwa i pcdłości. Do rozpo­
wszechnionej bowiem nieznajomości spraw mło­
dzieżowych p rzyłgczyła  się wyraźnie zła wola 
przeróżnych „k le ryka lnych" i „narodow ych" czyn­
ników, usiłujących zdyskredytować w samym za­
lążku akcję organizacyj lewicowych, tern niebez­
pieczniejszych, że szczerze patrjotycznych. Szko­
da czasu i miejsca na odpieranie tych wszystkich, 
wyssanych z brudnych palców „rew e lacy j" , w któ­
rych rozpowszechnianiu celowała jak zwykle świą­
tobliwa K. A . P-owa. P r o  d o m o  s u a  chcemy 
tylko sprostować powtarzający się kilkakrotnie 
błąd, jakoby deklarację podpisała frondująca 
i grawitująca ku skrajnej lewicy Z. P. M. D.-lewica. 
Podpis został złożony bowiem przez Związek Pol­
skiej M łodzieży Demokratycznej R. P., który biorąc 
początek swój z legendarnego już dziś „Zetu", za ­
łożonego w 1886 r. przez Jeża Miłkowskiego, 
nigdy nie miał i nie mógł mieć żadnych tendencyj 
m iędzynarodowych, a przeciwnie zawsze dążył do 
silnej i niepodległej Polski.

** *

Jeszcze rok, dwa lata temu nie do pomyśle­
nia była podobna manifestacja. W ówczas chwyta­
no się za słówka, szukano dziury w całem. Cóż 
więc sprawiło , że nagle nabrano zaufania do 
siebie i to w tak wielkim stopniu? Dla nas wspo­
mniane wyżej deklaracje są logicznem następ­
stwem tego, co charakteryzowało życie młodzie­
żowe w okresie ostatnim. Tętno jego doznało 
znacznego osłabienia na skutek wysoce szkodliwej 
polityki Jędrzejew iczów . W sytuacji te| doszły do gło­
su przedewszystkiem te grupy, które działając niele­
galnie nie były krępowane przepisami, szkodzą- 
cemi organizacjom jawnym. Na bezbarwnem tle 
znacznie w yraziście j uwidoczniły się poczynania 
zarówno m łodzieży oenerowskiej jak i komuni­
stycznej, nie znajdując należytego oporu. W sytu­
acji tej musiano zacząć szukać dróg wyjścia.

Jeśli dodamy, -że równocześnie narastał 
w umysłach m łodzieży ogromny m aterjał obserwa­
cji, utwierdzających świadomość, że przeżywany 
kryzys gospodarczy jest kryzysem strukturalnym, 
zamykającym ustrój kapitalistyczny, jeśli zechcemy 
się wczuć w obawy i troski jakie wywoływał nie­
normalny rozwój życia ideowego i politycznego 
w Polsce, i to zarówno po stronie opozycyjnej jak 
i sanacyjnej, jeśli wreszcie przypomnimy pogłę­
biające się nieporozumienia między młodem i sta­

rem pokoleniem — zrozumiemy wówczas jak w ie l­
kie mogły być przemiany nie w dziedzinie ideowej, 
lecz przedewszystkiem w sposobie reagowania 
młodzieży, w jej psychicznem do siebie na­
stawieniu. Zaczęła ona dojrzewać w przyśpieszo- 
nem tempie, wyzbywając się przywar odziedzi­
czonych po starych, a przedewszystkiem egoizmu 
i ekskluzywności grupowej. W ytworzyła się soli­
darność pokolenia, każąca szukać momentów łą ­
czących.)^

Szukano ich, jak każe zdrowy odruch młodo­
ści, przedewszystkiem w założeniach ideowych. 
Na dobro należy zapisać przedewszystkiem to, 
że nie starano się zasugerować opinji, jakoby nie 
było żadnych różnic ideologicznych pomiędzy or­
ganizacjam i podpisującemi deklaracje . Nie two­
rzono konstrukcyj sztucznych. Bo jeśli można było 
stwierdzić śmiało, że pomiędzy Z. P. M. D. a Le- 
gjonem Młodych różnic takich niema, to w d ek la­
racji drugiej istnienie ich zostało wyraźnie stwier­
dzone przez wyliczenie momentów wspólnych D la­
tego niczyja godność nie została naruszona przez 
kompromisy ideowe, poniżające i niedopuszczalne. 
Doświadczenia lat ostatnich wykazały jednak do­
bitnie, że istnieje w chwili obecnej w ielka ilość 
punktów stycznych, pozwalających na lo ja lną 
i szczerą współpracę d la realizowania wspólne­
go— w ogólnych zarysach — celu: potężnej Polski 
Pracy.

Opinję publiczną za ję ły  jednak nietyle mo­
menty ideowe, poruszone w deklaracjach, co stro­
na polityczna kroków konsolidujących zam ierzenia 
młodej lewicy. I tak usiłowano przedewszystkiem 
przedstawić je jako przygrywkę do posunięć poli­
tycznych wśród starszego społeczeństwa, inspiro­
waną przez koła masońskie... Następnie prasa , en­
decka przedewszystkiem, podniosła tryumfalne la ­
rum, że „młodzież sanacyjna wykończyła się, p rze­
chodząc na pepesowskie podwórko". I tym podob­
ne nonsensy. Stwierdzamy wyraźnie, że ja k  nie 
poszlibyśmy nigdy na kompromisy ideowe, tak me 
piszemy się na żaden kompromis polityczny. A  było- 
by niem bezwątpienia wiązanie się i uzależnianie od 
partji, będącej dla nas form ą przestarzałą w życiu 
politycznem, jor mą skazaną na zagładę. Jeśli w zię­
liśmy udział w rozmowach, jeśli podpisaliśmy 
zobowiązania współpracy, to dlatego przede­
wszystkiem, że wierzymy w lojalność naszych 
partnerów, a więc niewykorzystywanie wspólnych 
posunięć dla doraźnych celów jakiejś grupy, choć­
by najpoważniejszej i najszacowniejszej. Taka jest 
sytuacja dzisiaj, taką chcielibyśmy widzieć jutro. 
Teraz jest czas — jak stwierdziliśmy w deklaracji 
wespół z Legjonem Młodych — na „wypracowanie 
nowych form  organizacyjnych całej młodej lewicy 
polskiej, wkrótce będzie czas na oznaczenie je j roli 
w organizującem się na nowych podstawach społe­
czeństwie. Ze swobody oznaczania siuego miejsca 
w politycznym układzie sił nigdy nie zrezygnujemy".

http://rcin.org.pl
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U podsław przebudowy
ALEKSANDER MODES — KATO W ICE.

O  A r m j i  N a r o d o w e j
„N ato  ażeby armja była narodową, potrzebny 

jest naród, który ma wolę, umie chcieć i wolę swo­
ją przeprowadzić. Armja narodowa wymaga n a­
rodu, wym aga też i żo łn ierza". Tak pisał Pierwszy 
M arszałek Polski Józef Piłsudski.

Tradycja stworzona przez krwawy wysiłek 
żołnierza polskiego poprzez kampanję napoleoń­
ską , oba powstania, wytworzyła uczuciowy stosu­
nek społeczeństwa polskiego do żołnierza pol­
skiego. Klęska powstania roku 1 863 załam ała wo­
lę narodu polskiego i wojsko zostało rozbite i zgnie­
cione. I odtąd przez długich lat 50 naród polski 
niepragnął wojska. Myśl o tworzeniu pierwszych 
kadr przyszłego wojska dla Polski w ydaw ała się 
przeciętnemu Polakowi o skarlałej niewolą duszy 
czemś obcem, wprost wrogiem. Była to niechęć 
tworzenia własnej, narodowej mocy, wrogość d la 
wszystkiego co było połączone z jakim kolwiek, 
w iększym wysiłkiem, z niebezpieczeństwem n araża ­
nia się, nieodłącznem przy takiej pracy, jaką b y­
ło  tworzenie z niczego kadr instruktorskich 
pierwszych szeregów wojska już dla wolnej i nie­
podległej Rzeczypospolitej.

Józef Piłsudski poszedł przeciw społeczeństwu, 
narzucając mu swą niezłomną wolę tworzenia 
prawdziwej i jedynie rzetelnej mocy politycznej 
Państwa. Mając przeciw sobie wszystko, bo nie­
chęć we własnem społeczeństwie i wrogość otwar­
tą zaborców, przygotował przyszłe zwycięskie boje 
Narodowej Armji z lat 1918 — 21.1 w tern leży  
jego w ie lka, niespożyta zasługa i w tern już na­
wet charakter i moc jego ogromnego, nadludzkie­
go wysiłku.

Arm ja, wojsko polskie jest historycznie w y­
tworzonym synonimem walki zbrojnej o wolność 
i niepodległość narodów przeciw ciemiężcom. Do­
bre imię żołnierza polskiego nigdy niezaszargało 
się w wysiłkach, mających na celu panowanie 
jednych nad drugimi, a le zawsze tworzyło się 
w zwycięstwach, które kończyły tę przemoc jednych 
nad drugimi. Żołnierz polski to imię tego, który 
w a lczy ł o wolność i w yższy moralnie poziom ży ­
c ia . „Twoje zadanie to niweczyć przemoc czło­
w ieka nad człowiekiem, z pod męki ciał wydobyć 
ducha ludzkiego, osadzić wśród ludzi miłość i p ra­
wo do szczęścia".

I tak się stało, że najpiękniejsze te tradycje 
wojska polskiego pochodzą już z tych czasów, gdy 
Rzeczypospolitej niestało w szeregach wolnych na­
rodów i Państw.

W szystkie najlepsze wysiłki naszych zachłan­
nych sąsiadów, Rosji Katarzyny, Fryderykowskich 
Prus i Austrji Habsburgów zm ierzały w swem świa- 
domem działaniu przedewszystkiem do zn iszcze­
nia siły obronnej Państwa Polskiego, by w osta­
tecznej chwili pozbawić je najbardziej rzetelnej 
i pewnej obrony jej politycznej niezależności. I tak

się stało, że w chwili katastrofy, kiedy brutalne 
ręce zaborców w yciągnęły się w naszą stronę, b ra­
kło armji narodowej dla obrony niepodległości.

I na nic się zdały najsłuszniejsze protesty, na 
nic odwoływania się do poczucia sprawiedliwości 
dziejowej, zabrakło  tego, co jest, było i będzie 
na długie jeszcze czasy jedyną pewnością, jedyną 
prawdziwą narodową i państwową mocą armji na­
rodowej, opartej o naród, który ma wolę, umie 
chcieć i wolę swoją przeprowadzić.

Raz po raz w ciągu 19 wieku z ryw a ł się na­
ród polski, by zrzucić wreszcie z siebie znienawi­
dzone pęta niewoli. Powstania te n iezdołały, n ie­
stety, porwać za sobą najszerszych rzesz całego 
polskieao narodu. Poza drobnemi wyjątkam i chłop 
polski i polski robotnik nieodpowiedzieli z b i o r o ­
wo  i jednolicie na powstańczą trąbkę powstań­
czym czynem.

Wojsko polskie nieoparte i nieugruntowane 
w uczuciach całego bez reszty narodu, pozbaw io­
ne nieraz zdecydowanej, jednolitej, kierowniczej 
woli poniosło dwukrotnie klęskę.

Józef Piłsudski, jak nikt inny może, najlepiej 
zrozumiał ducha dziejów Polski i tak oto pisał: 
„pojęcie o żołnierzu zostało tak gruntownie w y­
rzucone z pamięci i myśli polskiej, że nieznam 
na świecie społeczeństwa, któreby tak cywil- 
nem było jak społeczeństwo polskie".

Naród polski odzwyczaił się od swojego w ła­
snego żołnierza i przestał go chcieć. I trzeba by­
ło i będzie jeszcze długich lat, by przełam ać tę 
psychikę Polaków, którzy nieumieją, jak żaden in­
ny z narodów, ocenić własnego wojska, własnej 
narodowej arm ji, która jeszcze długo w obecnych 
warunkach współżycia Państwa i narodów ze sobą, 
będzie stanowić jedyną, rzeczywistą potęgę poli­
tyczną niepodległego Państwa. I na to trzeba, 
b y  a r m j a  b y ł a  n a r o d o w ą ,  by miała sze­
rokie, moralne oparcie i wyrozumienie we wszyst­
kich bez w yjqvku warstwach narodu, jako wartość 
ponad partyjna, ponad polityczna, stojąca na stra­
ży całości i niepodległości Państwa Polskiego w tej 
części europejskiego kontynentu. Arm ja ta musi 
się stać krwią z krwi narodu, i być zw iązaną or­
ganicznie z szerokiemi rzeszami polskiego Świata 
Pracy polskich chłopów, robotników i inteligentów 
pracujących, a więc tych warstw najszerszych, 
które stanowią trzon najtrudniejszy Państwa i na­
rodu polskiego. I tak pojęty polski naród pracu­
jący musi w iedzieć i mieć to najgłębsze prześw iad­
czenie, że armja ta gwarantuje mu spokój w pra­
cy i możliwość przebudowania ustroju gospodar­
czo-społecznego Polski w myśl interesów nie uprzy­
wilejowanej grupy szczęśliwców, ale szerokich pra­
cujących mas narodu, które żąda ją  prawa do 
życia.http://rcin.org.pl
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WITOLD SOMMER — POZNAŃ

P L A N O W O Ś Ć  W G O S
Ożywiło się w prasie. Z chwilq kiedy Auto­

rytet przestał rządzić Polską zaczę ły  padać za­
rzuty, skierowane przeciw Rządowi, a pochodzące 
z kół jemu najb liższych . Można powiedzieć, że 
nawet wyłącznie pochodzące z prorządowych sfer 
społeczeństwa; opozycja uchyliła się naogół od 
dyskusji. Nowa polemika nie miała już charakteru 
politycznego— prowadzili ją ludzie, wywodzący się 
z tego samego obozu. G rupy miały raczej za ­
barwienie społeczno-gospodarcze. Byli małorolni 
z gen. Żeligowskim na cze le , była grupa pra- 
cowniczo-robotnicza z posłami Mrozem, Gardeckim 
i innymi, był i pan Andrzej W ierzb icki, naczelny 
dyrektor „Lew ia tan a", byli przedstawiciele Rządu. 
Dyskusja potoczyła się znanemi torami: między eta­
tyzmem a wolną konkurencją, temi dwiema kate- 
gorjami myślenia gospodarczego, z których 
pierwsza w całym  szeregu państw, praktycznie 
drogą dekretów, usiłowała wprowadzić ład w życie 
gospodarcze, komplikując trudności, zamiast je roz­
w iązać, a druga za ję ła  wygodną pozycję krytyka, 
odbierając w szelką wartość jakimkolwiek przymu­
sowym zarządzeniom  gospodarczym, wielbiąc 
nieustannie ideał wolnej konkurencji, do którego 
powrót okazyw ał się równie trudny, jak realizacja 
wszechświatowej koncepcji gospodarczej, ponieważ 
trzeba było nietylko zniesienia interwencjonizmu 
państwowego marksizmu, ale jednocześnie przy­
wrócenia wolnej wymiany międzynarodowej na ca­
łym świecie.

Życiem gospodarczem rządzą praw a, w yraża­
jące się w pewnych stałych tendencjach ku ogól­
nej równowadze gospodarczej. Różnica pomiędzy 
ceną produktu, a kosztem jego wytworzenia jest 
zyskiem przedsiębiorcy, jest wynikiem jego dobrej, 
względnie złej kalkulacji. Stąd kalkulacja urosła 
do rozmiarów ważnego czynnika w życiu gospo­
darczem, zgaduje bowiem, kiedy będzie brak da­
nego towaru, stara się wypełnić lukę w harmonij­
nej całości produkcji, dąży do tego, aby możliwie 
wszystkie potrzeby ludzkie każdego czasu były 
zaspokojone. W olna konkurencja niweluje przero­
sty kalkulacji, nie pozwala na zbyt wielkie zyski 
przedsiębiorców: zw iększając podaż w odpo­
wiednich dziedzinach produkcji, czyni ją niemal 
równą popytowi. Tyle teorja.

W  praktyce kalkulacja zawodzi conajmniej 
w dwóch trzecich, jeśli weźmiemy pod uwagę 
większe zakłady wytwórcze. Ta zdolność przewi­
dywania rozmiarów popytu czy wielkości potrzeb 
(co nie jest całkiem równoznaczne), tak odma­
wiana państwu z chwilą, gdy występuje ono jako 
kierownik życia gospodarczego, czy też interwenju- 
je weń w mniejszej mierze, a której ekonomiści 
chcieliby spodziewać się u jednostki, prowadzącej 
przedsiębiorstwo prywatne, okazuje się^fikcją. Zda­
ją sobie doskonale z tego sprawę ci, którzy łączą 
się w kartele. Po wielkich przedsiębiorstwach przy­
chodzi kolej na małe. Jest rzeczą zrozum iałą, że 
konkurencja między trzema czy czterema wielki-

P O  D A R C E
mi przemysłowcami danej dziedziny produkcji nie­
ma sensu. Zawiera się umowę kartelową, dzieli 
się wpływami. Nikt nie stawia zarzutów, że kartel 
nie jest w stanie przewidzieć rozmiarów zapotrze­
bowania. A niewątpliwie łatwość tego określenia 
leży u podstaw łączenia się mniejszych przedsię­
biorstw w związki tego rodzaju. Życie gospodar­
cze oglądane z większej odległości wygląda może 
mniej dokładnie, ale bardziej prosto. Chwyta się 
jego eiementy najbardziej zasadnicze. Dla jednost­
ki, innemi słowy dla prywatnego przemysłowca, 
życie gospodarcze to nie jest powierzchnia lustra, 
oglądana nieuzbrojonem w żaden przyrząd okiem 
człowieka, w którem człowiek widzi się dostatecz­
nie wyraźnie, aby lustro stanowiło dla niego ży ­
ciowo pożyteczny przyrząd . Dla prywatnego przed­
siębiorcy życie gospodarcze jest raczej tą po­
wierzchnią lustra, która, obserwowana pod silnie 
zwiększającem szkłem, okaże się nierówną, pofał­
dowaną. Skomplikowanie zjawisk nie powinno 
wpływać na odłożenie na bok wszelkiej d z ia ła l­
ności, zm ierzającej do ich analizowania. Nie może 
jednakowoż przekreślać rozw iązywania problemów 
generalnych we właściwej im płaszczyźnie.

Nie należy dopatrywać się słuszności w oce­
nie postawy pracownika, pracującego w ramach 
gospodarki planowej, która ma być zasadniczo 
różna od tej, jaka jest typowa dla pracownika 
prywatnego przedsiębiorstwa. Nie w ierzę, aby za ­
interesowanie robotnika wielkiego koncernu węglo­
wego w rozwoju jego przedsiębiorstwa było w ięk­
sze, aniżeli analogiczne zainteresowanie pracow­
nika monopolu tytoniowego, tembardziej, że w dru­
gim wypadku przedsiębiorca jest nieuchwytny, pod­
czas gdy w pierwszym stanowi go grupa członków 
kartelu, co do zamierzeń których robotnik niema 
złudzeń.

Deficytowość gospodarki państwowej nie tu ma 
swoje źródło. Rozbudowana nadmiernie strona ad ­
ministracyjna przedsiębiorstw państwowych, zbyt du­
ża , niepotrzebnie duża ilość pracowników w tych 
przedsiębiorstwach nie św iadczy jeszcze o przewadze 
przedsiębiorstw prywatnych. Ograniczona p rzez k ry ­
zys konsumcja znajdowała swój w yraz w zam ykaniu 
fabryk i relegowaniu setek tysięcy robotników. 
W  ten sposób możnaby stosunkowo łatwo i prędko 
zwiększyć dochodowość szeregu warsztatów pań­
stwowych. To rozwiązuje sprawę rentowności da­
nego przedsiębiorstwa, ale w żadnym wypadku 
nie daje wyjścia z ogólnej nędzy społecznej, 
a wręcz przeciwnie ją powiększa. Niedawno temu, 
jadąc pociągiem, słyszałem rozmowę kilku przem y­
słowców. Przytaczali słowa jednego z Anglików, 
który bawiąc w Polsce miał się wyrazić, że u nas 
w dziedzinie możliwości rozwoju produkcji leżą 
setki miljonów złotych, tylko trzeba umieć po nie 
sięgnąć.

Dla zmniejszenia liczby bezrobotnych każe się 
państwu wymyślać inwestycje najrozmaitszego ro­
dzaju, zaczynając od potrzebnych nam dróg, 
a kończąc na luksusowych gmachach izb skarbo-http://rcin.org.pl
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w/ch i podobnych instytucyj. D la inicjatywy p ry­
watnej natomiast zostawia się pole bez granic. 
Tymczasem mimo półmiljonowej rzeszy bezrobot­
nych inicjatywy prywatnej jakoś niema, a szczupłe 
kapitały jakie jeszcze tkwią w naszem społeczeń­
stwie, wędrują spokojnie do kas oszczędnościowych, 
nie mając bynajmniej zamiaru bardziej poważnie 
angażować się w produkcji. A  tymczasem państwo, 
które w szeregu wypadków musi się trudnić pod­
trzymywaniem deficytowych przedsiębiorstw w ro­
dzaju „żeg lug i Polskiej7', obowiązane jest znosić 
import całej masy, towarów, w oczekiwaniu in icja­
tywy prywatnej. Śmiem tw ierdzić, że ujęcie w ięk­
szej ilości gałęzi wytwórczości przez jedyny n ie­
mal zasobny w kapitały czynnik państ vowy dałoby 
nietylko możność przesunięcia nadmiaru pracow­
ników z istniejących przedsiębiorstw, ale jednocześ­
nie pozwoliłoby na znaczne zmniejszenie bezrobo­
cia. I to w daleko więcej rentowny sposób, niż tego 
chcą fundusze pracy. Jeśli hasło rozbudowy p rze­
mysłu okazuje się właśnie w Polsce tak aktualne

i tak dla jej życia  gospodarczego zbawienne, 
to dlaczego państwo nie miałoby tu odegrać za­
sadniczej roli.

Pozostaje jeszcze jedna zasadnicza kwestja: 
kierownictwo przedsiębiorstw państwowych. Unie­
zależnienie doboru jednostek od polityki, umożli­
wienie bardziej naturalnej selekcji czynników fa ­
chowych jest koniecznością. U trącanie niezwykle 
zdolnych ludzi (jak to miało miejsce ostatnio P.Z.I.) 
dla jakichś pobocznych względów podkopuje wiarę 
w zdolności gospodarcze państwa, w ytw arza atmo­
sferę dla działalności jego w tej dziedzin ie wy­
bitnie n ieprzychylną.

Na zakończenie warto zazn aczyć , że zarzuty, 
skierowane przeciw zwiększeniu planowości w gos­
podarce, są rzadko natury ekonomicznej, a le prze­
ważnie bądź natury psychologicznej (brak odpo­
wiedniego zainteresowania pracą), bądź techno- 
socjologicznej (trudność zorganizowania życ ia  gos­
podarczego).

JAN  ZYG M U N T— KATO W ICE

R ę c e  c e s a r z a
Proklamowana uroczyście aneksja Abisynji 

jest trzecim wypadkiem podboju w wieku XX, 
a równocześnie pierwszym w systemie prawnym 
Ligi Narodów i wbrew podstawowym zasadom tego 
systemu. Pierwszą aneksją w w. XX była aneksja 
Transwaalu i Oranji w r. 1900 i 1902 dokonana 
przez Anglję, drugą była aneksja Trypolitanji 
i Cyrenaik i, dokonana w r. 1911 przez W łochy, 
obecna zaś jest trzecią z kolei. Aneksja Abisynji 
jest dokonana z pogwałceniem art. 10 Paktu Ligi 
Narodów, który wyklucza podbój, jako sposób 
nabycia terytorjum między członkami Ligi.

Zestawienie tych faktów prowadzi do dwóch 
łatwych wniosków, które coraz to bardziej ułatwio­
ny przystęp znajdują obecnie do opinji publicznej:

1- o że podbój jest w krajach egzotycznych 
również i w obecnych czasach moralnie równo­
uprawnionym i koniecznym sposobem ekspansji 
cyw ilizacyjnej,

2- o że system prawny Ligi Narodów został 
zdyskredytowany, jako gwarancja stanu posiada­
nia jej członków.

W  opinji publicznej od początku wojny wło- 
sko-abisyńskiej do jej zakończenia dokonały się 
we wszystkich bodaj krajach charakterystyczne 
przeobrażenia. O ile początkowo powszechna 
reakcja uczuciowa skierowana była przeciw W ło­
chom, jako napastnikowi, o tyle z czasem ostrze 
tej reakcji zaczęło słabnąć, a zdobywać poczęło 
znaczenie stanowisko wyrozumowane, prowłoskie. 
Stanowisko prowłoskie opiera się w opinji publicz­
nej na dwóch podstawach:

a) na rozumowem przeświadczeniu o w yż­
szości cyw ilizacyjnej obecnych zdobywców i na 
płynącem stąd ich prawie swoistego pierw­
szeństwa,

b) na podświadomem poddawaniu się zna­
czeniu faktów dokonanych.

Powracając do przytoczonych w yże j wniosków, 
wyciąganych z powstałego stanu rzeczy , stwier­
dzić należy, że uznanie podboju w krajach egzo­
tycznych za uprawniony moralnie w iąże się ściśle 
z obu podstawami stanowiska prowłoskiego, a więc 
z przeświadczeniem rozumowem o wyższości cy­
wilizacyjnej i z poddawaniem się sile faktów do­
konanych. W  tern oświetleniu widocznem jest, że 
moralne uprawnianie dokonanego podboju nie 
jest niczem innem, jak tylko wynikiem wygody my­
ślenia, do której każdy człowiek ma wrodzoną 
tendencję. Jest to postawa niebezp ieczna: „niech 
na całym świecie wojna, byle polska wieś spokoj­
na". Ta sama tendencja do wygody myślenia 
może być z łatwością przeniesiona na grunt znacz­
nie bliższy polskiej wsi, a kto w ie, czy i nie wprost 
na nią samą.

Jedynie uzasadnioną i na da leką metę prze­
myślaną postawą winna być taka postawa, jaką 
zawsze zajmowała Turcja wobec rozbiorów Polski. 
Sułtan na przyjęciach korpusu dyplomatycznego 
zawsze zapytyw ał: „G d z ie  jest poseł Lechistanu?"

Postawa moralna wobec wydarzeń między­
narodowych jest równie w ażna, jak bezpośrednie 
reagowanie. Stan współżycia międzynarodowego 
jest jeszcze bardzo daleki od zasad praw a, obo-

PRZEMIANY KOSZTUJĄ TYLKO 3 ZŁOTE ROCZNIE
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wiqzujqcego i skutecznego między jednostkami. 
Jeśli poszczególne instytucje prawne zawodzq, to 
znaczy, że sq niedoskonałe i że trzeba pracować 
nad wykształceniem lepszych, ale to nie znaczy, 
by należało rezygnować z zasad moralnych, dzię­
ki którym powstały. Prawo narodów jest zawsze 
jeszcze prawem, które się dopiero kształtuje 
w zmieniajqce się stale narazie normy i instytucje. 
I nie to jest w tej chwili ważne, że jedna z tych in- 
stytucyj, a mianowicie system bezpieczeństwa Ligi, 
okazała się zaw odna, ale to, że zaczynajq  się upo­
wszechniać tendencje opinji, które godzę w podsta­
wy moralne w spółżycia równych i wolnych narodów.

Obowiqzkiem tych wszystkich, którzy chcq 
pracować dla idei wiecznego i powszechnego po­
koju, jest tę różnicę między moralnościq, a sku- 
tecznościq praktycznq obecnych instytucyj uświa­
damiać sobie i innym. Prawna pewność wszelkich 
stosunków społecznych wcale nie z istniejqcych 
praw, ale z powszechnego stanu pojęć moralnych 
pochodzi, a prawa sq tylko jednym z wielu i to 
niedoskonałym jej wyrazem .

Jeśli w czasie wojny światowej została po­
gwałcona neutralność Belgji, to nie dlatego, że 
prawo m iędzynarodowe nie zdołało jej obronić, 
ale dlatego, że moralność niemiecka na to po­

ANTONI C IEŚLICZAK

P r a s a  n i e m i e c k a
W  życiu mniejszości niemieckiej w Polsce 

zajmuje prasa codzienna poczesne miejsce w kształ­
towaniu się jej ideowo-politycznego oblicza. Za­
kres i forma rozw ijanej przez niq działalności pra­
sowej odpowiada ściśle poLrzebom całego w a­
chlarza prqdów światopoglqdowych, nurtujqcych 
z większq czy mniejszq intensywnościq życie mniej­
szości na terenie poszczególnych dzielnic kraju.

Każde niemieckie ugrupowanie polityczne 
w Polsce może więc — dzięki posiadaniu własnych 
organów prasowych — propagować na ich łamach 
reprezentowany p rzez siebie światopoglqd i za j­
mować stanowisko w sprawach ogólnych, obcho- 
dzqcych mniejszość niemieckq. Jest rzeczq dla 
życia Niemców w Polsce znamiennq, że całość ich 
działalności prasowej opiera się wyłqcznie na po­
trzebach tych, czy innych grup politycznych i że 
w zwiqzku z tern nie może mieć w ich życiu szans 
powodzenia organ prasowy o charakterze ogól­
nym, informacyjnym.

** *
Najsilniej reprezentowana jest prasa kół t. zw. 

s t a r y c h  N i e m c ó w ,  t. zn. tych ugrupowań 
mieszczańsko - zachowawczych, które w latach po­
wojennych odgrywały w życiu mniejszości niemiec­
kiej rolę decydujqcq, kształtowały i urab iały to ży­
cie, a które dopiero w latach ostatnich „zglajch- 
szaltowały" swój światopoglqd z światopoglqdem 
narodowo - socjalistycznym. W Poznańskiem i na 
Pomorzu działa odpowiednik tych grup pod na­
zwę „Deutsche Yereinigung" (Zjednoczenie Nie-

zwoliła. Ci, którzy chcq prawo narodów widzieć 
odrazu doskonałym i bezbłędnie funkcjonujęcym 
aparatem policyjnym, łudzę się. Niema prawa 
silnego i skutecznego bez silniejszej i skuteczniej­
szej odeń moralności. Każde prawo bez moral­
ności jest słabe. Państwa policyjne sq zjawiskiem 
historycznie bez porównania bardziej krótkotrwa- 
łem, niż państwa demokratyczne.

W  obecnym stanie stosunków międzynarodo­
wych trzeba więc budować nie zawodne i fa łszy­
we w założeniu normy rozbrojeniowe, aby je 
w sprzeczny z moralnościę sposób obchodzić, ale 
trzeba właśnie tę moralność rozbudowywać. Te 
zaś państwa, które jq w podobny, otwarty sposób 
pojmuję, winny ze sobę współdziałać, by uniemo­
żliwić innym, może cywilizacyjnie im równym, ale 
moralnie bliskim Hunnom, narodom i grupom za ­
mach na praworzędiiość.

Nie na prawo pozytywne, ale na moralność 
w stosunkach międzynarodowych nacisk położyć 
należy, bo ona — nie prawo — jest w swych 
posadach zagrożona.

Haile Seilassie zbiegł z kraju. Stan jego 
zdrowia jest zły. Cesarz pokazał dziennikarzom 
swe ręce, popalone w czasie ataku gazowego. 
Ręce cesarza niech świadczę w obliczu historji 
o naszej cyw ilizacji.

w P o I s c e
mieckie), opierajęce swoje istnienie na konserwa­
tywnych masach włościańskich i ziemiańskich Poznań­
skiego i Pomorza. Głównemi organami prasowe- 
memi, stojęcemi na usługach D. V., sq: „Pose- 
ner Tageblatt" w Poznaniu (nakład 9 .000 egz.), 
„Deutsche Rundschau1" w Bydgoszczy (17.000) 
„Pommereller Tageblatt" w Tczewie (5.000). W szyst­
kie przejawy życia codziennego mniejszości nie­
mieckiej znajduję na łamach tych dzienników ży ­
wy odzew, czem też należy sobie tłumaczyć wy- 
jętkowo wysoki — jak na stosunki w Polsce — na­
kład wszystkich wymienionych wyżej organów p ra­
sowych, docierajęcych do głębokich zakętków obu 
województw.

N a  S I q s k u wyrazicielam i opinji kół sta­
rych Niemców—reprezentowanych przez .,Deutsche 
Partei" wzgl. przez „Volksbund" — sq przede- 
wszystkiem dzienniki: „Kattowitzer Zeitung" — K a ­
towice (12.000), „Der Oberschlesische Kurier" — 
Chorzów (17.000) i „Schlesische Zeitung" — Bielsko 
(6 .000).

W  w o j e w ó d z t w a c h  c e n t r a l n y c h  
działa „Deutscher Volksverband", kierowany przez 
b. sen. A . Uttę, a będęcy organizację politycznę 
tych grup, które w reszcie Polski określa się jako 
t. zw. starych. Na usługach Volksverbandu stoję: 
„Fre ie Presse" — Łódź (16.500), „Neue Lodzer 
Zeitung" — Łódź (4.000), tygodnik „D er Volks- 
freund" — Łódź (6.000) i tygodnik „Der Frieden- 
bote" Łódź — (4.200).

http://rcin.org.pl
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W  M a ł o p o  I s c e  i n a  W o ł y n i u  organy 
prasowe znajdują się całkowicie w rękach starszej 
generacji dzia łaczy wzgl. w rękach pastorów, od­
grywających poważng rolę w życiu Niemców ma­
łopolskich i wołyńskich. W ychodzgcy we Lwo­
wie miesięcznik „Ostdeutsches Volksblatt" (2 .500), 
drukowany w Poznaniu a operujący głównie 
wśród chłopów niemieckich w Małopolsce, został 
ostatnio przekształcony na dziennik. W  Łucku w y­
dają pastorzy wołyńscy tygodnik „W olhynischer 
Bote" (900), mutację poznańskiego tygodnika 
„G la u b e  und Heimat" (ukazującego się w nakła­
dzie 16.400 egz.). Dla terenu Małopolski zasłu­
guje jeszcze na uwagę w ydawany przez pastora 
Zócklera w Stanisławowie miesięcznik „Evangeli- 
sches Gem eindeblatt" (1.900)4

* **
Drugie skolei najsilniejsze ‘ugrupowanie poli­

tyczne w Polsce—„J  u n g d e u t s c h e  P a r t e  i" , 
uzurpująca sobie wyłączne prawo do reprezento­
wania w Polsce narodowego socjalizmu, posiada 
naogół mało organów prasowych, przy pomocy 
których mogłaby wpływać silniej na opinję szer­
szych mas niemieckich w duchu wyznawanego 
przez siebie światopoglądu. Jedynym do ostat­
nich miesięcy dziennikiem młodoniemieckim były 
„Deutsche Nachrichten", ukazujące się w Poznaniu 
w nakładzie 12.000 egzem plarzy, a przeznaczone 
na potrzeby partji nietylko w b. zaborze pruskim, 
a le również i na terenie reszty dzielnic kraju . 
W  sukurs „Deutsche Nachrichten" szedł dotąd 
tygodnik „D er Aufbruch", redagowany i drukowa­
ny dla całego kraju w Łodzi w nakładzie 6 .500  
egz. Z dniem 1 lutego b. r. został ,,,Der Aufbruch" 
przekształcony na dziennik d la Ś ląska . W  tej 
formie ukazuje się on jako mutacja poznańskich 
„Deutsche Nachrichten", przynosząc ten sam, co 
one materjał redakcyjny. G łówną rolę w obu wym ie­
nionych młodoniemieckich organach prasowych 
odgrywa szef prasowy „Jungdeutsche Partei", 
dr. G unze l.

Socjaliści niemieccy w Polsce, zgrupowani 
w D e u t s c h e  S o z i a I i s t i s c h e A r b e i t s -  
P a r t e i ,  dzia ła ją  jedynie na terenie województw 
centralnych (Łódź) i woj. śląskiego (Katowice, Bielsko). 
W  życiu mniejszości niemieckiej nie reprezentują 
oni poważnej siły politycznej. Działalność praso­
wa partji ogranicza się jedynie do wydawania 
własnego dziennika — „Lodzer Volkszeitung" — 
ukazującego się w Łodzi w nieokreślonym bliżej 
nakładzie. Dziennik ten powstał z połączenia 
w r. 1935 „Lodzer Volkszeitung" z Łodzi, „Volks- 
w ille " z Katowic i „Volkstim m e" z B ielska.

* *
*

O braz działalności prasowej mniejszości nie­
mieckiej w Polsce nie byłby kompletny, gdybyśmy 
nie wspomnieli jeszcze o kilku organach praso­
wych, ustosunkowywujących się pozytywnie i bez 
większych zastrzeżeń co państwowości polskiej. 
Na czołowem miejscu należy tu postawić wyda­
wany przez b. sen. dr. Panta tygodnik „Der 
Deutsche in Polen" — Katowice (6 .000), na które­
go łamach dr. Pant przeciwstawia się wciskającym 
się na teren życia mniejszości niem ieckiej nowin­
kom hitlerowskim. W stosunku do państwowości 
polskiej dr. Pant deklaruje pełną lojalność 
i nawołuje swoich współrodaków do rozumne­
go i na właściwej płaszczyźnie staw iania zaga­
dnienia pozytywnego s osunku do państwa. W  tym 
samym mniejwięcej duchu jest redagowana i do 
tego samego mniejwięcej zdąża „Katholische Volks- 
zeitung", ukazująca się w Rybniku. N a terenie 
województw centralnych poglądy pozytywnie do 
państwowości polskiej nastawionego „Deutscher 
Kultur-und Wirtschaftsbundu" reprezentuje tygod­
nik „Deutscher Volksbote", ukazujący się w Łodzi 
w nakłrdzie 4 .000  egzem plarzy. „Deutscher Kul­
tur-und W irtschaftsbund" działa  — obok terenu 
Łodzi — na obszarze wszystkich województw za ­
chodnich.

U W Ą G R  P R E N U M E R A T O R Z Y !
Numer b ieżący wydajem y ze znacznem opóźnieniem spovodowanem ciężkim stanem finanso­

wym pisma.
Prenumeratorzy którzy zechcieli z a a b o n o w a ć  „ P R Z E M I A N Y "  stanowią dośś duże 

grono, by utrzymać pismo. Jednak okazując nam sympatję nie wyw iązują się z jedynego obowiązku 
Prenum eratorów— nie płacą prenumeraty.

O ile do 15 czerwca administracja nasza nie otrzyma za leg łe j prenumeraty w ysyłka pisma 
zostanie bezwględnie wstrzymana.
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Przebudowa u obcych
ZBIGNIEW  N O W O SŁA W SKI — KRAKÓ W

P o l a c y  w N i e m c z e c h
a ustawa o zagrodzie dziedzicznej

Po objęciu w ładzy przez Hitlera w III Rze­
szy narodowi socjaliści zwrócili szczególnq uwa­
gę na stan włościański i specjalną opieką oto­
czyli tę warstwę społeczną. W  programie ruchu 
narodowo-socjalistycznego wybitną rolę odgrywa 
dążenie do zapewnienia III Rzeszy samowystar­
czalności gospodarczej, a więc nasunęła się ko­
nieczność najściślejszego zespolenia włościan z na­
rodem niemieckim celem uzyskania silnego funda­
mentu dla narodowego socjalizmu. Stąd właśnie 
wywodzi się świadome i celowe zespolenie mo­
mentów natury ideologicznej i natury rasowo-na- 
rodowej z momentami natury gospodarczej.

Na podstawie takich założeń została wydana 
ustawa o zagrodach dziedżicznych jako Reichs- 
erbhofgesetz z dnia 29 września 1933 r. a obo­
w iązująca od dnia 1 października tegoż roku. 
Wspomniana ustawa (Anerbenrecht) stworzyła przy­
musową instytucję „zagród dziedzicznych" (Erbhof) 
dla wszystkich posiadłości tak rolnych jak i leśnych 
o wielkości różnej, poczynając od zagrody 5 ha, 
w ystarczającej w zupełności na utrzymanie jednej 
rodzin aż do zagrody 125 hektarowej. Zagrody 
te muszą być zarejestrowane z urzędu przez są­
dy, specjalnie utworzone dla spraw dziedzicze­
nia. Odnośne przepisy natury prawnej szcze­
gółowo regulują te sprawy, mianowicie zagroda dzie­
dziczna nie może być ani sprzedana ani obciążo­
na i przechodzi niepodzielnie na dziedzica, tak 
w linji męskiej jak i żeńskiej, z urzędu wyznaczo­
nego, a który jest ustanawiany według porządku 
ściśle ustalonego przez prawo.

Na początku wyżej wspomnianej ustawy zna j­
duje się następujące zdanie, które stanowi jej część 
integralną:

„Rząd Rzeszy chce utrzymać włościaństwo 
przez zabezpieczenie starego niemieckiego zw y­
czaju dziedziczenia jako źródło krwi Narodu Nie­
mieckiego".

W łaśnie to jedno zdanie w yraża myśl prze­
wodnią całej ustawy; zatem ono jest istotnem uza­
sadnieniem głębszej myśli nurtającej narodowy so­
cjalizm i uświadamia nam owo niebezpieczeństwo, 
w yrażające się w przewrotnych kategorjach prawne­
go formułowania myśli, gdy idzie o interes pol­
skiego włościaństwa w Niemczech z punktu w idze­
nia tej ustawy.

W  związku z tym wstępem do ustawy, który 
stanowi, ogólnie biorąc, zasadniczą jej treść, można 
także interpretować dalsze postanowienie, które 
wyraźnie postanawia, że „włościaninem może być 
ten, kto |est krwi niemieckiej lub szczepowo równej". 
Zdawałoby się, że nie może ulegać dla nikogo

najmniejszej wątpliwości, jeśli idzie o człowieka 
niezainteresowanego, że powyższa ustawa obej­
muje |edynie członków narodu niemieckiego, zatem 
jest zgodna z wyraźną wolą ustawodawcy.

Tymczasem w praktycznem zastosowaniu usta­
wy występuje perfidna jej interpretacja, jeśli idzie
0 stan posiadania wiejskiego elementu polskiego 
w granicach Niemiec i tak już z innych stron po­
ważnie zagrożonego. Mianowicie sądy dla spraw 
dziedziczenia wypowiedziały się w swych orzecze­
niach zdecydowanie za podporządkowaniem także 
posiadłości polskich powyższej ustawie. Sądy te 
stoją na stanowisku, że ustawa o zagrodzie 
dziedzicznej obejmuje również obywateli nie­
mieckich przynależnych do obcych narodowości, 
którzy wprawdzie nie są krwi niemieckiej lecz szcze­
powo równej. Powinnoby to ujęcie ustawy zasad­
niczej pogłaskać naszą ambicję narodową, gdyby 
w tern nie kryła się głębsza myśl niemiecka, obli­
czona na dalszą metę, jeśli, idzie o postęp fali 
germanizacyjnej, któraby miała w przyszłości objąć 
półtora miljonowy żywioł polski, znajdu jący się 
w granicach III Rzeszy. Takich orzeczeń sądów dla 
spraw dziedzicznych, jako kwiatków prawniczych 
produktu ducha niemieckiego, nagromadza się co­
raz więcej na terenie III Rzeszy, jeśli idzie o likwi­
dację elementu polskiego, a w szczególności o rugi 
włościanina polskiego z jego posiadłości."

Tak np. sąd dla spraw dziedziczenia na Śląsku 
Opolskim w r. 1934 wydał następującą decyzję 
w sprawie posiadłości Polaka, gospodarza M yśliw­
ca, która ilustruje nam naocznie całą niedorzecz­
ność i perfidję we wszelkich poczynaniach tego 
rodzaju, forsowanych z urzędu.

„Małżonkowie Myśliwcowie są, |ak setki i ty­
siące chłopów górnośląskich górnoślązakami
1 z wszystkimi tymi chłopami równej krwi, jednako­
wego pochodzenia. Zatem górnoślązacy są ludźmi 
krwi niemieckiej lub krwi szczepowo równej. Fakt 
zaś, że politycznie przyznają się do Państwa Pol­
skiego, podczas gdy przew ażająca liczba chłopów 
górnośląskich przyznaje się raczej do Rzeszy N ie­
mieckiej, niczego nie może zmienić w stosunku do 
pochodzenia ich i przynależności do krw i".

Taka interpretacja powyższej ustawy jest do­
wodzeniem, które właściwie niczego nie udowadnia, 
nie mówiąc już o postawieniu takiej tezy a priori, 
jakoby chłopi górnośląscy byli tylko krwi niemiec­
kiej ze względu na rzekomą większość lub też ta ­
kie, wręcz pozbawione wszelkiej logiki rozumowa­
nie, o politycznem przyznawaniu się do Państwa 
Polskiego, co zdaje się być albo kompletną igno­
rancją , jeśli idzie o stosunki narodowościowe na po­http://rcin.org.pl
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graniczu polsko-niemieckiem, albo zarzutem nielo­
jalności względem III Rzeszy, czego oczywiście ze 
swej strony sqd dla spraw dziedziczenia w W ie l­
kich Strzelcach nie uw ażał za stosowne małżonkom 
Myśliwcom udowadniać.
U l  W  takiem stadjum sprawy, powyżej dla p rzy­
kładu podanej, naczelna organizacja dia ludności 
polskiej w Niemczech, „Zw iązek Polaków w Niem­
czech" wystosowała memorjał (1 5 . V. 1934) do R zą­
du III Rzeszy na ręce kanclerza Hitlera, dom agając 
się odpowiedniego komentarza urzędowego, czy 
też zarządzen ia  stosownego, któreby stwierdzało 
wyraźnie, że zgodnie z wolą ustawodawcy ustawa 
o zagrodach dziedzicznych z r. 1933 ma obejmo­
wać li tylko włościan Niemców, a natomiast nie 
może być stosowana do ludności polskiej.

W  motywacji swych żądań w wyżej wspom­
nianym memorjale „Zw iązek Polaków w N iem czech" 
powołał się na wstęp do ustawy; w razie bowiem 
zastosowania tej ustawy do Polaków narzucałaby 
się sama przez się dość swoista interpretacja, że 
Polak staje się gwarantem starogermańskiego oby­
czaju dziedziczenia, a ludność polska źródłem 
krwi narodu niemieckiego, co przecież oznaczałoby 
germ anizację.

Sądy niemieckie dla spraw dziedziczen ia, 
a zw łaszcza sąd krajowy w Celle , do którego skie­
rowane są apelacje od wyroku pierwszej instancji, 
starał się udowodnić, że w ustawie położony jest 
nacisk przedewszystkiem na dobro włościaństwa 
w ogólności, a nie wyłącznie na dobro narodu 
niemieckiego. Takie postawienie sprawy stoi w ra ­
żącej sprzeczności z jej tekstem, czego nie trzeba 
było udowadniać zainteresowanej stronie. Jasne 
jest bowiem w tym wypadku d la ludności polskiej 
taki, a nie inny duch ustawy, co stwierdzają prócz 
tego zgodnie różne oświadczenia oficjalnych przed­
stawicieli rządu III Rzeszy. Tak np. minister spra­
wiedliwości Hans Kerrl mówi: „n ie  chodzi tu o w y­
kombinowany przy zielonym stole system p arag ra­
fów, ale ustawę zasadniczą, która powstała z uśw ia­
domienia sobie duszy niemieckiej i ma ona dopo­
móc do zwycięstwa właściwemu niemieckiemu ż y ­
ciu społecznemu". Znów inna wpływowa osobistość, 
minister Rzeszy dla spraw rolnictwa i wódz włoś­
ciaństwa niemieckiego, R. W alter Darre mówi we 
wstępie swoim do wydania książkowego powyższej 
ustawy: „p rze z  to prawo włościańskie staramy się 
o to, aby zagroda dziedziczna dla narodu nie­
mieckiego nietylko jako żyw icie l, ale również jako 
zdrowa, rasowo-biologiczna podstawa, na której 
jeszcze po 1000 lat będzie tworzona historja nie­
m iecka... Ustawa o zagrodzie dziedzicznej ratuje 
niemieckie włościaństwo". Zatem jak już z powyż­
szych wywodów dwóch dostojników rządu III Rze­
szy w idać, nie może ulegać najmniejszej w ątp li­

wości, że ustawa o zagrodach dziedzicznych stwa­
rza instytucję czysto narodowo-niemiecką, opiera­
jącą się w pierwszym rzędzie na przesłankach 
ideologji rasy, produkcie myśli narodowo-socjali- 
stycznej. W  stosunku zaś do Polaków oznacza ona 
nic innego jak germ anizację lub za leżn ie  od w y­
boru łatwy i wygodny instrument masowego wy­
właszczenia, osłoniętego wszelkiem i pozorami pra­
wa. Nadto obok określenia warunku przynależno­
ści szczepowej mówi powyższa ustawa, że włościa­
nin na zagrodzie dziedzicznej musi spełniać specy­
ficzny warunek czci włościańskiej. Jednak brak 
jest sprecyzowania pojęcia tej czci. Zatem cóż łat­
wiejszego dla niemieckiego sądu jak stwierdzić, że 
włościanin Polak w yzbył się właśnie tego honoru 
włościańskiego? Zresztą dzisiaj już sądy niemiec­
kie ze zbyt wielką gorliwością stw ierdzają  w swych 
orzeczeniach, że Polacy są krwi szczepowo równej 
w stosunku do narodu niemieckiego. Natomiast, 
gdy mowa o równości szczepowej, to pojęcia tego, 
sztucznie stworzonego przez prawników norodowo- 
socjalistycznych, nie da się jednak zupełnie dokład­
nie sprecyzować i ono może bardzo łatwo podle­
gać różnym przemianom, za leżn ie  od stosunków 
sąsiedzkich między Polską a Niemcami. Nie mó­
wiąc już o powyższym momencie, gdzie nić chwi­
lowo nawiązanej sympatji, łą czące j dwa sąsiednie 
narody, może okazać się na przyszłość więcej niż 
problematyczną w ięzią, a prócz tego niewiadomą 
jest rzeczą, czy ta osławiona już szczepowa rów­
ność odnosi się jedynie do Polaków w Niemczech ? 
Na to pytanie można już obecnie negatywnie od­
powiedzieć.

W swojej słynnej deklaracji (17. 5 . 1936 r.) 
kanclerz Rzeszy, Adolf Hitler, w ypow iedział się 
wyraźnie przeciw germanizacji i za poszanowa­
niem praw obcych narodowości. Tem bardziej przeto 
zdumiewa odpowiedź Rządu Rzeszy (1 3. III. 1 935 r.) 
na wspomniany wyżej memorjał „Zw iązku Polaków 
w Niemczech", a otrzymanej za pośrednictwem 
ministra spraw wewnętrznych, który zadowolił się 
wydaniem następującej decyzji w imieniu Kanclerza 
i Rządu: „niem a żadnego powodu, ażeb y Polaków 
wyłączyć z zakresu obowiązującej ustawy, odno­
szącej się do włościaństwa niemieckiego, przeciwnie 
ustawa ta w całej rozciągłości będzie również do 
Polaków stosowana".

Zatem widzim y, że Rząd III Rzeszy przez w y­
danie tego orzeczenia , które jest w rażące j sprzecz­
ności z powyżej cytowanym wstępem do ustawy 
o zagrodach dziedzicznych, jak również z dekla­
racją Kanclerza Rzeszy, dobitnie zazn acza , że nie 
można się nawet przy najlepszej woli dopatrzeć 
niczego innego, jak świadomej tendencji germani- 
zacyjnej w stosunku do ludności rolniczej polskiej, 
znajdującej się w granicach III Rzeszy.

Czyś wpłacił już prenumeratę na nowe konto P. K. O. 17584
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PIOTR FLORKIEW ICZ.

„ F r o n t o w i
Wychodzi w W arszaw ie pismo 

Front Młodych". Poczqtkowo mia­
ło być poświęcone ideowej kon­
solidacji młodej lew icy polskiej. 
Ale to tylko tak „m iało  być". Fak­
tycznie bowiem stało się trybuną 
do szkalowania i szydzenia z in­
nych ugrupowań lewicowych.

W  piśmie tern, w nr. z 21 maja 
pojawił się atak na zorganizow a­
ny w d. 27 kwietnia „Front Młodej 
lew icy". Musimy przyznać, że 
pojawienie się tego ataku w ł a ś ­
n i e  d z i s i a j  nas nieco zdziwiło. 
Albowiem w dobie obecnej z a ­
krawa on na anachronizm. Nie 
spodziewaliśmy się, że dziś, w 
dobie powszechnego prądu do 
konsolidacji, znajdzie  się jeszcze 
ktoś, kto z arsenału rekwizytów 
z przed 5 lat wyciągać będzie 
zmurszałe frazesy o „szczerej 
i n ieszczerej lew icowości", o „n ie ­
szczerym radyka lizm ie" i t. d. Są 
więc jeszcze ludzie, epigoni mi­
nionej epoki, którzy sądzą, że tą 
drogą, drogą szczucia i szkalo­
wania jednych organizacyj lewi­
cowych na drugie osiągnie się 
upragnioną konsolidację.

Atak cały cechowała nieukry­
wana żółć i gorycz — zrozumiałe 
u ludzi, którzy za swą rozkłado­
wą i destrukcyjną robotę na te­
renie organizacyj ideowych i 
związków zawodowych „skończyli 
s ię" i są usuwani poza nawias 
życia społecznego. A pozatem 
co to znaczy , że „Front Młodej 
Lewicy" nie daje gwarancji rea li­
zacji swych haseł wobec „ten­
dencji politycznego działania w 
ramach ustroju kapitalistycznego". 
Zdaje się, że mamy jeszcze nieste­
ty ten ustrój i musimy w jego obrę­
bie działać i w alczyć o jego likw i­
dację. Panowie z „Frontu Mło­
dych" skłonni są do — zarzuco­
nej już obecnie — starej taktyki 
syndykalistów hiszpańskich, gło­
szących całkowitą absencję pro­
letariatu w walkach politycznych, 
taktyki, która doprowadziła Hisz- 
panję w r. 1934 o krok od fa ­
szyzmu. To co było słuszne u nas 
w r. 1905 dziś może być ukry­
tym faszyzmem i przez niego być 
dyskontowane. „Front Młodych" 
widocznie ulega tym „sugestjom" 
pseudosyndykalistycznym" przed

M ł o d y c h "
któremi przestrzegaliśmy w po­
przednim numerze „Przem ian".

I jeszcze jedno. „Front Młodych" 
usiłuje sugerować jakoby dekla­
racja Młodej Lewicy nie zawierała 
w cale  aktualnych zagadnień jak 
faszyzm  i t. d. Jest to świadome, 
kłamstwo, obliczone na nadzieję, 
że czytelnicy „Frontu Młodych" 
nie czytali deklaracji Młodej 
Lewicy. Albowiem ta deklaracja 
w pierwszem zdaniu zaw iera właś­
nie potępienie faszyzmu.

Posługiwanie się świadomem 
kłamstwem w polemice dowodzi, 
że z „Frontem Młodych" musi być 
źle . Zresztą uciekanie się aż do 
kłamstwa jest tu zupełnie zrozu­
miałe. Tylko tą drogą, drogą 
kłamliwego i fałszywego przed­
stawienia spraw pragną ludzie 
grupujący się około „Frontu Mło­
dych" usprawiedliwić swoje pos­
tępowanie nie tyle w oczach 
„dołów ", bo w tak małej grupce 
niema „dołów" i „g ó r", ale wo­
bec mas młodzieży lewicowe|.

** *
Endecki Kurjer Poznański boi 

się komuny: Nic dziwnego — od 
tego są na świecie endecy, żeby 
się bali komunistów, żydów i ma­
sonów.

G orze j, że wpadł w manję prze­
śladowczą i wszędzie szuka ko­
munistów. Oto przykład: (Nr. 211 
z 6. V. „Komuna w ofensywie").

„W idzim y tu krecią, typowo ko­
munistyczną robotę, zm ierzającą 
do wywołania fermentów i roz­
bicia jednolitego frontu narodo­
wego.

W szędzie cichą robotę komuni- 
zującą prowadzi „Zw iązek Pol­
skiej Młodzieży Demokratycznej" 
w raz z odłamami „Legjonu Mło­
dych". Organizacje te, forytowa- 
ne przez t. zw. „czynniki miaro­
dajne" dla bliskich i małych ce­
lów politycznych, walki z Obo-

Nie będziemy się zajmowali 
innemi działami „Frontu Młodych", 
ani wywiadem udzielonym łaska­
wie „Frontowi Młodych" przez p. 
H. Halperna, ani informacjami
0 stanie Z. P. M. D. R. P. O dpo­
wiedzi na to udzielą masy mło­
dzieży, które śledzą nasze prace
1 nasz rozwój. Odpowiedzią bę- 
bq choćby zdobyte przez ZPMD. 
RP. w tym roku mandaty do „brat- 
niaków" akademickich w Krako­
wie, Lublinie, Poznaniu, W arsza­
wie (W. W . P.).

Znane jest zjawisko, że pod­
czas burzy na morzu, na powierz­
chni wody w jednem miejscu 
zbierają się wszystkie brudy i mę­
ty. Tak też jest i w życiu spo- 
łecznem. Mamy obecnie okres 
burz i wstrząsów. Stąd obecnie 
mamy sezon dla powstawania 
chorobliwych, rozkładowych gru­
pek. Nadchodząca fa la  konsoli­
dacji zmiecie to zjawisko z po­
wierzchni.

zem Narodowym, miały możność 
rozwijania wręcz legalnej roboty 
komunizującej."

★* *
„O  nietolerancji słów k ilka" 

pióra p. Stefana Łochtina znajdu­
jemy w Dzienniku Wileńskim z 5 
maja (Nr. 1 22) w rubryce „Ruch 
Młodych". Jest to artykuł filozo­
ficzny. Oto próbka:

„Bądźm y tolerancyjni. Wczuwaj- 
my się w człowieka i starajmy się 
zrozumieć jego intencje. Nie 
bądźmy skrajni. Ludzi? mają róż­
ne poglądy, mogą swobodnie o 
nich dyskutować i wcale to nie 
szkodzi aby potem pod rączkę 
spacerowali po ulicy. Jeśli na­
wet chodzi o sprawy zasadnicze 
i podstawowe to tu nie można 
zw alczać człowieka za to, że in­
ną prawdę wyznaje, niż my...

SUSEM PRZEZ PRASĘ
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...Myśli te wyjqłem z cudnego 
katalogu tez „libera lnych". Inna 
sprawa, że niektórzy je n azy­
wają błędnie kulturalnemi, a in­
ni jeszcze błędniej chrześcijań- 
skiemi.

A więc zaczynając od końca 
powiem, że nie słyszałem o tern, 
by można było głosić dwie róż­
ne „p raw d y" , bo prawda jest 
tylko jedna. Dalej! Człowiek ma 
wolną wolę i odróżnia dobro od 
zła . Jeśli jeden wybiera dobro 
a drugi coś wręcz przeciwnego, 
to oczywiste, że wybrał zło. Da­
lej, kiep ten, kto wie jak ma po­
stępować, a nie wciela swych 
„p raw d " w czyn. Mówi się o nim, 
że „krow a, która dużo ryczy 
i t. d ."

Otóż uważam, że jak tolero­
wać to tolerować. Tolerujmy 
brud w domu, tolerujmy oportu­
nizm, tolerujmy złodziejstwo, ko­
chajmy bandytów!

A jakże! To będzie dopiero 
prawdziwa i konsekwentna to le­
rancja ."

Panie Łochtin (jakże trudno na­
pisać to polskie nazwisko!). Zna­
liśmy takich co nietylko nawoły­
wali do nietolerancji, a le wręcz 
byli b. mało tolerancyjni. A le 
pańska filozofja „narodow a" nie 
stoi na poziomie nietylko Hitlera, 
Mussoliniego i Dzierżyńskiego ale 
nawet przywódców południowo­
amerykańskich ruchawek. Trudno, 
trzeba się jeszcze uczyć. Choć 
Rosjanie mawiają: „W iek żyw i,
wiek uczyś..."

** *

W  tymże numerze „narodow e­
go" dziennika mamy artykuł p. t. 
O fensywa. Oto jak w ygląda en­
decka „ofensyw a":

„Podczas uroczystości szabasu 
socjalistycznego bojówki marksi­
stowskie żądały  od publiczności 
zdejmowania czapek przed sztan­
darami.

Zdjąć czapki?
Co za burżuazyjny przesąd! 

Pozatem przecież właśnie włoże­
nie czapki na głowę jest żydow­
skim objawem szacunku".

„Podobno w W ilnie niema bez­
robotnych. W szyscy dostali p ra­
cę. Bardzo to ładnie ze strony 
„czynników ", a le  obawiamy się, 
że ten w ielki sezon pracy skoń­
czy się przed końcem m aja".

„Ostatniemi czasy polski kon­
serwatyzm zaczyna udowadniać, 
że jest niesłychanie podobny 
ideowo do nacjonalizmu.

Owszem! Owszem! Jak  pięść 
do nosa".

Chyba komentarzy nie trzeba!
** *

„Kurjer Poranny" nie może po­
jąć „w yższe j filozofji" „C za su " , 
który w Nr. 123 przynosi nieo­
czekiwaną tezę.

„Radykalne przeprowadzenie 
parcelacji większych majątków 
w województwach południowo- 
wschodnich pogrąży w nędzy ma­
łorolny proletarjat w iejski".

Po naszkicowaniu akwarelką 
obrazu wsi następują „naukowo- 
ekonomiczne" dowodzenia. Oto 
co pisze Kurjer Poranny:

Ponure te obrazy wmig p ierz­
chają przy lekturze „C zasu", któ­
ry pisze czarno na białem, że 
robotnicy w iejscy ciągną z fo l­
warków krezusowe zyski: z a ra ­
biają rocznie z każdego w ie lkie­
go folwarku 36 tysięcy złotych. 
No, proszę: czy to mało? Jak 
widać, istnienie wielkich fo lw ar­
ków jest prawdziwem dobrodziej­
stwem, prawdziwą manną z nie­
ba d la bezrolnych i małorolnych. 
„D any robotnik wiejski, pisze 
„C za s" , jest jakby udziałowcem 
tej fabryki, która się nazywa fo l­

warkiem ". Jednem słowem pra­
wdziwa id y lla . Biedni obszarni­
cy mają tylko kłopoty i ledwo 
już w iążą koniec z końcem; zy ­
ski zaś zgarn ia ją  do kieszeni 
właściwi „ud z ia ło w cy" folwarków: 
robotnicy w iejscy. Niema to jak 
być bezrolnym. „Dochód bez­
rolnego chałupnika, pisze „C za s" , 
jest o całych 86 zł. w iększy od 
dochodu 3 ha gospodarza".

W ielkie zaiste są zasługi „C z a ­
su". Nie każdy przecież będzie 
przekonywał bezrolnych chłopów, 
przym ierających głodem i niepo- 
siadających nic krom swej nędzy, 
że jeżeli dostaną ziem ię, to mo­
gą na tern stracić... majątek.

„C za s"  ma już swoją markę 
w społeczeństwie, wyrobioną, te­
go rodzaju wywodami powtarza- 
nemi przez kilkadziesiąt lat. C za­
sy idą naprzód a „C z a s "  się nie 
zmienia! To jedno co mu trzeba 
przyznać, że codziennie daje 
społeczeństwu porcję humoru. 
A to jest ważne!

*
*  *

Stała się rzecz niespodziewa­
na. „Ruch kato licki", organ Akcji 
Katolickiej zaatakow ał „Prosto 
z Mostu" jako organ propagują­
cy nowe idee, pozostające w nie­
wyjaśnionym stosunku do Kościo­
ła . Ot, coś jak... „W iadomości 
Literackie"...

Na O . N. R. padł b lady strach. 
Co? „Prosto z Mostu" antykato­
lickie? My im pokażem y tym kle­
chom! My im damy szerzyć śród 
młodzi katolickiej nieufność do 
idei prostómostowych!

I dali „klechom " pełną saty­
sfakcję. Ostatni numer „Prosto 
z mostu" udowadnia, za  źródłem 
rozstroju i upadku daw nej Polski 
był... protestantyzm, a najwięk- 
szem wydarzeniem  w  Polsce 
w tym roku była ... pielgrzymka 
jasnogórska.

A co? Dobry kawał?

P R A W D Z I W Y  P R Z Y J A C I E L  P I S M A  J E D N A  MU
P R E N U M E R A T O R Ó W
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O k r u c h y  m i e s i ą c a
Maj ma dawną tradycję miesiąca 

świąt i rocznic. Żyjemy niemi: 1 maj, 
3 maj, 12 maj... Przed kilku laty ci co szli 
w pochodzie pierwszomajowym unikali 
manifestacji w dniu Święta Narodowe­
go i odwrotnie. Dziś jest inaczej...

Rocznice nasuwają wiele myśli, uwag 
i spostrzeżeń. Prócz wiążących się z 
niemi spraw ważnych są drobiazgi, 
które czasem jednak stają się symbo­
lami. Pomówimy o nich.

** *
Przyszły historyk naszych czasów bę­

dzie mógł stwierdzić jedną cechę dzi­
siejszego społeczeństwa. Jest nią 
kompletny brak entuzjazmu, który wy­
gląda z za każdego węgła. Nie będę 
daleki od prawdy jeśli powiem, że w 
Polsce niema sprawy, któraby rodziła 
entuzjazm. I to niema jej od lat przy­
najmniej piętnastu. Ani komuniści, ani 
katolicy, ani państwo, ani jednostka 
nie potrafi tchnąć w społeczeństwo 
ognia, zapału, mocy — tego wszystkie­
go co znajduje swój zewnętrzny wyraz 
w entuzjazmie. Jakże dziwna nam się 
wydaje stara tradycja, mówiąca o pol- 
skiem —jak się to dawniej mówiło—sercu.

Dziś gdy ulicami Warszawy, Pozna­
nia, a nawet Wilna idzie wojsko pol­
skie, gdy przechodzą niemi spragnieni 
serca Ojczyzny Polacy z zagranicy, 
chodniki zalegają nie masy, które 
współżyją z tymi co kroczą po jezdni, 
ale — przykro to stwierdzić — tłumy 
gapiów.

* *
1 maja przeciągały ulicami miasta 

pochody. Czczono dzień Święta Pracy.
Jakże inaczej wyglądały te pocho­

dy w latach kiedy „sprawa robotni­
cza" była konkretną, nieoplątaną fra­
zesami, nie pokrytą obliczeniami przy­
wódców — namacalną prawie dla każ­
dego robotnika; kiedy to na przedzie 
szli młodzi zapaleni przywódcy, a tłum 
stanowiły masy pełne wiary w wartość 
własnej idei.

Dziś te grupki ludzi połączone sztan­
darami i transparentami, były tak obo­
jętne na wszystko i tak odbijały od 
zakłamanych frazesów sztandarowych, 
że aż przykro było patrzeć na to kie­
dy się pomyślało, że to 1 maj —Święto 
Pracy. Ci ludzie z pochodów to nie 
zawsze spracowani robotnicy, na któ­
rych widać ślady wieloletniego wysił­
ku — ale jakże często zwerbowane 
(czasem przez dyrektorów fabryk) in­
dywidua, którym wszystko jedno gdzie 
czas spędzą.

Symbolem tego stanu rzeczy może 
być choćby ten samochód wojskowy 
(kto go pożyczył „manifestantom") nr. 
7105, który naładowany „towarzysza­
mi" sunął majestatycznie na końcu po­
chodu Z. Z. Z.

Inne już oblicze miał pochód P.P. S. 
C. K. W .— najliczniejszy i najokazalszy 
— w którym, rzecz charakterystyczna, 
wzięły udział ugrupowania młodzieży 
radykalnej, stojące przy „sprawie ro­
botniczej", ale poza frazesem. Były 
one w pochodzie na swojem miejscu: 
między ludem pracującym.

Że nie poszły one „pod sztandary 
P. P. S." jak chce tego „Głos Naro­
du" bez swego bagażu ideowego 
świadczy drobny napozór incydent na 
placu Marszałka Piłsudskiego: grupa
uczestników pochodu poczęła wykrzy­
kiwać i grozić pięściami nadlatującym 
samolotem wojskowym. Zdecydowa­
na postawa „gości" zlikwidowała z 
miejsca tę demonstrację. Dodajmy dla 
ścisłości, że demonstrantami nie byli 
Polacy.

Tak się przyjęło, że święcimy rocz­
nice wywieszaniem flag i dekorowa­
niem domów. Jest to, przyznajmy,
0 wiele łatwiejsze niż uczczenie dni 
tych specjalnem zachowaniem się: fla­
ga wisi, a człowiek robi swoje.

Rzecz w tern, że nawet ten „upro­
szczony" system święcenia nie wyglą­
da jak należy. Barwy narodowe nie 
mają tego poszanowania jakie mieć 
powinny i jakie posiadają gdzieindziej. 
To co widzimy w naszych miastach od 
Warszawy począwszy a na mieścinach 
parutysięcznych kończąc to kpiny z 
symbolu narodowego. Do niedawna 
jeszcze powszechnie spierano się czy 
flaga ma być biało-czerwona czy bia- 
ło-amarantowa; dziś są barwy wyblak­
nięte, płótno różnej długości, wywie­
szanie zależne od zwyczajów domo­
wych. Kiedyś władze się zabrały do 
porządkowania tego stanu rzeczy, ale 
skutki są niewielkie: dość powiedzieć, 
że w dniu 3 maja na Generalnym In­
spektoracie Sił Źbrojnych wisiała bla- 
do-różowa chorągiew o dość żało­
snym wyglądzie.

Związany z zagadnieniem flag jest 
zwyczaj zdobienie szyb wystawowych, 
okien i t. p. portretami Marszałka. I tu 
dzieje się podobnie. Przedewszyst- 
kiem portrety są różnego autoramen­
tu, opatrzone napisami, ozdobione bi- 
bułkowemi wstążeczkami i t. p. Naj­
gorszy jest jednak widok tych portre­
tów w otoczeniu sera, butów, wędlin
1 garderoby damskiej. To już jest skan­

dal, około którego się przechodzi obo­
jętnie! W Niemczech ludziom co do 
których istniała presumpcja, że nie po­
trafią uszanować symbolów narodo­
wych, odebrano prawo dekorowania 
domów i wystaw. Zmieniając podsta­
wę zakazu wartoby i u nas wprowa­
dzić podobny. A przedewszystkiem 
wprowadzić jaki taki ład w te sprawy.

Maj przyniósł niespodziankę —ogra­
niczenia dewizowe. Polska utrzymywa­
ła „prestige", ale pieniądze od nas 
uciekały. To był drogi „prestige"!

Obecnie przy wolnym obrocie de­
wizami pozostały tylko: Anglja, Fran­
cja, Holandja, Szwajcarja, Belgja, Szwe­
cja, Norwegja, Finlandja i... Albanja.

Pragnęlibyśmy jedynie, by ograni­
czenia dewizowe, które kosztowały aż 
głowę płk. Koca nie były w praktyce... 
zbyt iiberalne. Bo to się w Polsce 
zdarza.

Występ p. Sobańskiego w Wiado­
mościach Literackich powinien być ucz­
czony solenniej. O ile to co swego 
czasu napisał Uniłowski o obyczajach 
koszarowych było nieszkodliwą próbką 
literackiego antymilitaryzmu, a wywo­
łało tęgi huczek — to popis jego re­
dakcyjnego kolegi przebrzmiał niemal 
bez echa.

Przedewszystkiem więcej uwagi po­
winien mu poświęcić p. Cenzor, który 
tak jest czuły, na „wywrototowość" np. 
skromnego Życia Akademickiego.

Wyczyn p. Sobańskigo to szkodnic­
two narodowe wysokiej Klasy, to próba 
oceny sprawy polskiej przez zdecydo­
wanego kosmopolitę.

Polska opinja publiczna w Gdańsku 
wyraziła już swój pogląd o p. Sobań­
skim i jego artykule. Możeby tak i opi­
nja stolicy przemówiła? Wątpię w to 
coprawda: u nas zawsze się czeka na 
policję.

♦ *
A propos policji! Słyszałem opo­

wiadanie o b. charakterystycznym wy­
padku w jednem z miasteczek śląskich. 
Idzie sobie grupka młodych hitlerow­
ców ulicą i spotkawszy znajomych pod­
nosi ręce i woła głośno „He:I Hitler"!

Znajomy mego rozmówcy podcho­
dzi do policjanta i pyta go czy widział 
to. Policjant potwierdza. „I pan nic 
na to"? „Proszę Pana, oni nie zakłó­
cają spokoju publicznego więc ja nie 
inferwenjuję, ale dziwię się, że pan w 
zęby nie bije".

Wydaje się nam, że policjant miał 
rację.
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